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RZECZYPOSPOLITEJ

O STA TN I APEL N A C ZELN EG O  W O D ZA

O byw atele R zeczypospolitej! W zyw am  
W as do w ytrw ania i cierpliwości. M usicie 
baczyć pilnie, aby  w aszej gotow ości do n a j­
w iększych ofiar nie w yzyskano ze szkodę 
dla W as i dla R zeczypospolitej. Będziecie, 
jak  dotąd , stale odrzucać wszystko, co nie 
pochodzi od legalnej W ładzy  R zeczypos­
politej. W y, b rac ia  i siostry  nasze, pam ię­
tajcie zawsze, że jesteście żołnierzam i Pol­
ski W alczącej, k tó rą  k ieruje jedynie rząd , 
ą  na froncie z jego ram ienia naczelny wódz 
polskich sił zbrojnych. N aród , k tó ry  nie 
zginął, ani nie załam ał się w tym  straszli­
wym 'kataklizm ie dziejowym , po trafi w ycią­
gnąć nieodzow ne wnioski z p rzeg rane j oraz 
z ciosów. Rozum ie on, że tym  jedynie spo ­
sobem  przekuje k ruchy  złom klęski w s ta ­
lową b roń  zw ycięstwa. (Z ostatn iego  p rze­
mówienia Gen. S ikorskiego do Kraju).

Z m arły W ódz w ostatn ich  sw oich słow ach 
wezwał nas do:

W Y TRW A N IA  I CIERPLIW OŚCI 
ZA C H O W A N IA  G O D N O ŚC I I H O N O R U  

ZDYSCYPLINOW ANIA 
W Y KO NA NIA  ROZK AZÓW

RZĄDU RZECZYPOSPOLITEJ.

Śm ierć N aczelnego W odza i P rem iera  
R ządu Polskiego jest dla Polski olbrzym ią 
stra tą . Je s t też s tra tą  dla W olnego Świata 
i narodów  okupow anych, k tó rych  nasz 
W ódz N aczelny by ł orędow nikiem , jest 
s tra tą  dla A nglii i A m eryki, dla całego 
W olnego Świata. | .

P rezydent R oosevelt w depeszy p rzesia­
nej Rządowi Polskiem u, na wieść o trag icz­
nej śm ierci G enerała  mówi:

„N auczyłem  się podziw iać patrio tyzm , 
praw ość i zalety wodza, jakim i odznaczał 
się gen. Sikorski. Jego  zm ysł poliiyczny i 
pośw ięcenie się spraw ie wolności i dem okra­
cji czyniły  zeń jednego  z w ybitnych p rzy ­
wódców naszej epoki .

P rem ier C hurchill ośw iadczył w angiel­
skim parlam encie:

„Śm ierć Jego  w katastro fie  lo tniczej jest 
jednym  z najw iększych ciosów, jakie po ­
nieśliśmy... Z jednoczone N arody  poniosły 
najcięższą stra tę  .

H ołdy, jakie złożył cały  cywilizowany 
św iat pam ięci W O D Z A  N A C ZELN EG O  
I PREM IERA POLSKI, są  m iarą pozycji, ja ­
ka wywalczył gen. S ikorski PO LSC j-, są 
m iarą, jaką ceni św iat POLSKĘ W A LC ZĄ ­
CĄ, Polskę, która, walczy, aż do pełnego 
zwycięstwa.

ZARZĄDZENIE
T ragiczna śm ierć P rem iera  R ządu Pol- 

skieg'o i N aczelnego W odza G enerała  Si­
korskiego okry ła  ca łą  Polskę i W ojsko Pol­
skie żałobą.

W  tej trag icznej chwili, jaką  N aród  I ol- 
ski przeżyw a w te j wojnie; uczucia całego 
K raju  b iegną na  obczyznę i łączą się z P re ­
zydentem  R zeczypospolitej, Rządem  i W o j­
skiem  Polski w żałobie i hołdzie dla W iel­
kiego Polaka i W odza N aczelnego w walce
0 N iepodległość i C ałość Państw a Polskie-
g-°. r

Dla zadokum entow ania tej postaw y K ra­
ju  ogłaszam  na czas od dnia 15 lipca do
1 sierpn ia  b. r. __

O G Ó L N O N A R O D O W Ą  ŻAŁOBĘ 
podczas k tó re j należy pow strzym ać się od 
wszelkich zabaw, koncertów  i rozryw ek 
publicznych.

Żałobę tę rozum ieć należy jako w yraz po ­
wagi i zrozum ienia doniosłości poniesionej 
s tra ty , jak ą  N aród  nasz winien w skupieniu 
w ew nętrznym  przeżyw ać, przygotow ując się 
zarazem  do dalszej walki z w rogiem , aż do 
zwycięstwa. _  . .

PEŁN O M O CN IK  N A  KRAJ 
RZĄDU R. P. 

W arszaw a, 7 lipca 19 4 3  r.

Btbl iatj.
. eE S  i*

N A  ŚMIERĆ I ŻYCIE

„K iedy ośw iadczyłem ! że 
m y bić się nadal u  boku W . B ry­
tanii, C hurchill, uścisnąw szy m oją 
rękę, ośw iadczył, żc w ten sposób 
zaw ieram y niepisane przym ierze na 
śm ierć i życie".

Było to w m om encie klęski F rancji, w 
1 9 4 0 . roku, gdy  gen. S ikorski spotkat się 
po raz pierw szy z p rem ierem  C hurchillem , 
aby przedstaw ić m u swój p lan w ycofania 
wojsk polskich do A nglik ^

Scenę tę p rzypom niał Z m arły W ódz Po­
lakom  na  Środkow ym  W schodzie, w swym 
ostatn im  przem ów ieniu, w przede dniu tra ­
gicznej śm ierci.

N a śm ierć  i życie.
A nglia choć n ieprzygotow ana zupełnie do 

w ojny w ypełniła swe wobec Polski zobo­
w iązania i w ypowiedziała N iem com  w ojnę 
w dniu 3 w rześnia 1 9 3 9  roku. Polska do­
trzym ała  też słowa sw ojej sojuszniczce i żoł­
nierze polscy przybyli w trag icznych  dniach 
D unkierki na w yspę b ry ty jską , by  b ron ić  jej 
p rzed  w spólnym  wrogiem .
A nglia nie porzuciła też Polski, gdy  w 1941 
R osja rozpoczęła walkę z N iem cam i. Stale, 
na  każdym  kroku, angielscy  mężowie stanu 
podkreślają , że w szystkie krzyw dy Polski 
będa w ynagrodzone i pom szczone.

W  tej wojnie losy złączyły nas na  śm ierć 
i życie.

Sojusz polsko-angielski i do trzym anie je ­
go warunków  przez obie s trony  s ta ł się 
g robem  dla N iem iec i H itlera. W ytw orzyło  
bowiem taką atm osferę m oralną w obozie 
państw  alianckich, że w ciężkich, jakże cięż­
kich chwilach, nikt nie pom yślał o zaw ar­
ciu pokoju  z N iem cam i. N ikt się nie zała­
mał. A  nag rodą  za to są  dzisiejsze zwycię­
skie bitw y i nadchodzące, oczywiste, pełne 
zwycięstwo. .

Toteż nic dziwnego, że N iem cy atakują  
przede w szystkim  ową m oralną podw alinę 
siły , k tó ra  ich zm iecie z pow ierzchni ziemi.

. C hcą" rozbić so jusz polsko-angielski. Chcą. 
posiać nieufność w obozie aliantów. Robią 
co m ogą, by zniszczyć źródło  siły sw ych 
wrogów.

P ropaganda niem iecka, jak  zawsze, w 
m yśl w skazań H itlera w ypisanych w „Mein 
K am pi", posługuje  się kłam stw em  i usiłuje 
wmówić Polakom  z okupow anych terenów , 
że A nglia Polskę zdradzi.

To nikczem ne i jakże g łupie posunięcie 
G oebbelsa, m usim y z punk tu  zbić, by w 
żadnej form ie się nie przyjęło.

Bo i jakiż cel m iałaby A.nglia albo Pol­
ska, by zryw ać sojusz? N ie m a na to żad­
nych  argum entów . A nglia, już sto pięćdzie­
siąt lat tem u, by ła  jednym  z tych  nielicz­
nych państw , k tóre  z przerażeniem  p a trzy ­
ły na rozbiór Polski i wszelkimi siłam i s ta ­
rały  się tem u zapobiec. A nglia w 1831 i 
1803  roku z najw yższą sym patią  odniosła 
się do pow stań w Polsce.

Anglia wreszcie pierw sza w ypowiedziała 
wojnę N iem com , k tó re  napadły  na Polskę 
i za to, że napadły  na Polskę.

W ojsko polskie, po klęsce F rancji, było 
jedyna  obca arm ią  w ycofaną z D unkierki 
do 'W . Brytanii. A nglicy nie wzięli nikogo, 
tylko Polaków, do nikogo już zaufania nie 
mieli, tylko do polskiego żołnierza.

NAJW YŻSZE W ŁADZE POLSKIE

Prezydent RP — W ładysław  Raczkiewicz 
W ódz N aczelny — gen. b ron i K azimierz 

Sosnkowski,
Rząd RP — Prem ier Stanisław  M ikołaj­

czyk,
R ada N arodow a — Przew odniczący  

Prof. Stanisław  G rabski.
W szystkie te władze rezydu ją  w Anglii, 

K rajem  kierują:
Pełnom ocnik R ządu RP w kraju , 
K om endant G łów ny Sił Z brojnych w 

kraju,
K ierownictwo W alki Podziem nej 
K rajow a R eprezentacja  Polityczna.



-  3 —

Ale pom ińm y nawet to wszystko. G dyby 
nawet tv rh  »'iekn."'-u '• < = n y a ty c h  k r l  współ­
życia polsko-angielskiego nie było.'

W ów czas A nglia m usiałaby Polskę, lub 
jakiekolw iek inne państw o na m iejscu Pol­
ski stw orzyć. Bowiem istnienie Polski — 
to odgrodzenie E uropy  i W ysp  B rytyjskich  
od Rosji, a poza tym  to w arunek słabości 
Niemiec.

A nglia wie dobrze, że najazd rosyjski nie 
zatrzym ałby  się p rzed wyspa, bry ty jską.

A nglia wie dobrze, że silne N iem cy, to 
zniszczenie serca im perium  bryty jskiego.

A nglia m a in teresy  w całym  świecie i do­
skonale zdaje sobie spraw ę z tego , że zwy­
cięska R osja, nawet gdyby  zatrzym ała się 
w E uropie, zabierze Indie, perłę  korony an ­
gielskiej. A nglia nie tylko chce silnej Pol­
ski, ale chce, by  wokół Polski zorganizow a­
ły się inne narody  Środkow ej E uropy, gdyż 
w tedy ani R osja ani N iem cy, nie będę m o­
g ły  bezkarnie w szczynać w ojen zaborczych.

W  interesie  Im perium  B rytyjskiego leży 
istnienie jak najsiln iejszej Polski.

D latego A nglia nie m ogła p rzyglądać się 
bezczynnie napadow i niem ieckiem u na Pol­
skę. D latego też sojusz polsko-angielski nie 
tylko się u trzym ał, ale się pogłębił i d la­
tego nie będziem y nigdy osam otnieni.

W  swym orędziu do N arodu  Polskiego 
jeszcze raz potw ierdził to C hurchill, op ła­
ku jąc w raz z nam i śm ierć gen. Sikorskiego.

„N iech to  pożeg-nanie w aszego Zm arłego 
W odza będzie odnow ieniem  w iążącej nas 
lojalności. N ie zapom nim y o N im . Ja  nie 
zapom nę o W as. M yśli m oje są  z W am i 
i z W am i będę zawsze".

W  SPRAW IE KATYNIA?
Dziś już nie m a żadnych w ątpliwości, że 

zbrodnię katyńska popełnili bolszewicy. 
O koło 8 .3 0 0  oficerów polskich zam ordo­
wano, bez najm niejszego pow odu, bez żad­
nego uzasadnienia, wbrew wszelkim p ra ­
wom ludzkim uznanym  nawet przez n a jbar­
dziej dzikie narody.

R osja odpowie we w łaściwym czasie za 
tę  zbrodnię.

Teraz, gdy  up łynęło  kilka m iesięcy od od­
krycia  w strząsającej tajem nicy lasku ka- 

■ tyńskiego, gdy m am y za sobą d ługi okres 
niem ieckiej „kam panii propagandow ej" w 
tej spraw ie nasuw ają się każdem u pytania:
1) Jak i był cel popełn ien ia  tej zbrodni?
2) Co zam ierzali osiągnąć niem ieccy zbrod­
niarze og łaszając fakt zbrodni? a wreszcie
3) Jak ie  praw o m oralne mieli N iem cy, by 
ogłaszać i po tęp iać Katyń?

N a pierw sze py tan ie  tylko jedna jest od­
powiedź. Ponieważ w iększość zam ordow a­
nych  pochodzi z b iednych  robotniczych, rze­
m ieślniczych i chłopskich sfer, zbrodnia ka- 

„ tyńska nie jest objaw em  jakiejś chęci nisz­
czenia burżuazji przez kom unistycznych fa­
natyków , nie m a podkładu klasowego. 
W  K atyniu m ordow ano Polskę. Zaborcza 
R osja, od wieków znana ze swego okru-

JUŻ N A D C H O D Z I  D Z I E Ń  
Z A P Ł A T Y  

Z A  OŚWI ĘCI M I Z A  K A T Y Ń !

cieństw a, m ordow ała w K atyniu Polskę, 
k tó ra  odgradza ją  od. E uropy  i przeszkadza 
hordom  rosyjsko-m ongolskim  w podboju  
państw  zachodnio-europejskich. To jedyne 
uzasadnienie zbrodni.

N a drugie py tan ie  znów tylko jedna m u­
si być odpowiedź. N iem cy podnieśli sp ra ­
wę K atynia, aby w tym  m om encie, gdy nie­
zbadane losy, kazały m ordow ać się naw za­
jem  zbrodniarzom  rosyjskim  i niem ieckim , 
wzbudzić w nas taką ślepą nienaw iść do 
Rosji, byśm y im pom ogli w walce z bol­
szewikami. Szło im też o to, aby  rozłado­
wać nienaw iść św iata do N iem iec i poka­
zać, że nie tylko N iem cy są  narodem  zbrod­
niarzy. M ają nadzieję, że po w skazaniu na 
zbrodnie rosy jsk ie  odwet na N iem cach bę­
dzie łagodniejszy.

O dpow iedź na py tan ie  trzecie ciśnie się 
każdem u na usta. N iem cy w roli oskarży- 
cielal N iem cy w roli narodu  w spółczujące-
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go  Polakom ! To już kom edia, jakiej świat 
riie widział. N aród , k tó ry  ma za sobą w szy­
stkie zbrodnie popełnione w kaźniach: F o r­
cie VII, Oświęcim iu, S tutthofie, M authausen- 
G usen, D achau. N aród , k tó ry  m a za sobą 
zbrodnie popełnione w W ielkopolsce, na 
Śląsku i Pom orzu, w W aw rze, Aninie, na 
Zam ojszczyźnie, w Łukowskim, w całej Pol­
sce! N aród , k tó ry  z całe j Polski zrobił la­
sek katyński, m ordując w najokrutniejszy  
sposób  miliony, dosłow nie m iliony niew in­
nych m ężczyzn, kobiet i dzieci — nie ma 
najm niejszego praw a oskarżać. W rzeszcząc
0 K atyniu, m ordow ano w W arszaw ie na P a­
wiaku ok. 1 0 0 0  Polaków i Polek. Palono 
żywcem tysiące chłopów  w lubelskim , ra ­
dom skim  i kieleckim. To już dosyć!

W alczym y nie tylko o to by pow stała 
N ow a Polska, w alczym y także i o to , by 
nie dopuścić do now ych zbrodni na całym  
świecie. W szystk ie zbrodnie będą pom szczo­
ne. N iem cy m uszą sobie zapam iętać: Do 
oskarżania tylko m y m am y praw o. 1 oskar­
żać będziem y nie tylko katyńskich  m order­
ców. Przedstaw im y re jestr rów nież zbrodni 
niem ieckich. I za te zbrodnie zażądam y ra ­
chunku.

ZŁAM ANE SKRZYDŁA

I W  ciągu  jednej godziny lotnictwo |  
alianckie zrzuciło na D ortm undt — 1 
— 2 .000  ton bomb.

1 W  ciągu  sześciu m iesięcy lotnictw o I  
niem ieckie zrzuciło na ca łą  A nglię D 
1 .500  ton bom b. 1 
W icem inister angielskiego m inisterstw a

lotnictw a Balfour podał do w iadom ości, że 
w ciągu  ostatn ich  3 m iesięcy zrzucono na 
N iem cy 3 7 .5 0 0  ton bom b, w tym  sam ym  
okresie, w roku zeszłym  zrzucono tylko 
1 2 .0 0 0  ton, a więc trzy  razy  mniej.

O to  są  skutki podjętej przez N iem cy w oj­
ny lotniczej. N ic więc dziwnego, że N iem ­
cy  dziś lam entują. A w roku 1 9 3 9  chwalili 
się najw iększym  swym sukcesem... zbom bar­
dow aniem  W arszaw y. A  w roku 1 9 4 0 —41 
na cały  św iat trąbili o sw ych zwycięstwach, 
po legających  na zrzucaniu bom b na L on­
dyn i inne m iasta angielskie. Jakim  cudem  
sy tuac ja  się tak zmieniła?

N iezw yciężone lotnictw o niem ieckie zła­
m ało skrzydła.

Tysiące uczonych, inżynierów  i techni­
ków p racu ją  od chwili w ybuchu w ojny w 
produkcji lotniczej Stanów  Z jednoczonych, 
Anglii, K anady. M iliony robotników  wy­
kuwa w fabrykach  tych  krajów  straszliw y 
oręż: sam oloty  bojowe. Dziś sam e tylko St. 
Z jednoczone fab rykują  1 0 0 .0 0 0  sam olotów  
rocznie!

I jakie to są  sam oloty!
Stuki, M esserschm itty , Ju , — słowem 

wszystkie typy  sam olotów , k tóre by ły  cu ­
dem  techniki w 1 9 3 9  roku, są  dziś p rzes ta ­
rzałym i g ra tam i wobec nowych, am erykań­
skich i angielskich aparatów . I to zarów no, 
jeśli idzie o szybkość, jak i w ydajność. Dziś 
alianci zrzucają na N iem cy praw ie w yłącz­
nie 2 - i 4-tonow e bom by kruszące. N iem ­
cy nie m ają nadal bom b w iększych aniżeli 
1-tonnowe. Z resztą nie m ają  też sam olotów, 
k tóre m ogły zrzucać olbrzym ie 2- i 4 -to - 
nówki.

Tym czasem :
Bombowiec am erykański typu  „L ibera­

to r"  przelatu je  d rogę z A m eryki do W . B ry­
tanii w 6  godzin 20  m inut z pełnym  obcią­
żeniem  2 2 .0 0 0  kg. O lbrzym ia arm ada ta ­
kich la ta jących  fortec przeleciała nad  A t­
lantykiem  w pełnym  pogotow iu bojow ym . 
O becnie p rodukuje  się już bom bow ce — 
olbrzym y, wobec k tó rych  te lata jące tw ier­
dze będą m aleńkim i zabawkami.

M yśliwce b ry ty jsk ie  „T ajfun" m ają  szyb­
kość 6 5 0  km /godz. a  zab ie rają  dwie bom ­
by. U zbrojone są  w 4 działka lub 12  kae- 
mów o szybkości w yrzutu 2 .600  pocisków 
na minutę.

Bombowce „V en tu ra" zab ierają 1 .100  kg. 
bom b i uzbrojone są  w 8  — 10 kaemów 
i działek pokładow ych. Szybkością dorów ­
nu ją  myśliwcom.

N ajnow szy bom bow iec angielski „T yp — 
hoon", zrzuca bom by z lotu nurkow ego, 
m ając szybkość 6 5 0  km. na godzinę!
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W śród  czołgów nieprzyjacielskich sieją 
zniszczenie „H urricany  , rozpruw acze czoł­
gów, uzbro jone w działka 40  mm. Pocisk 
takiego działka przebija najgrubszy  pan­
cerz niem ieckich czołgów.

N iem ieckie lotnictwo złam ało skrzydła. 
C iągłe bom bardow ania nie tylko nie po­
zw alają m yśleć o doskonaleniu produkcji, 
lecz uniem ożliw iają budow ę starych  typów. 
Lotnictw o niem ieckie umożliwiło „Blietz- 
k rieg", lotnictwo alianckie przyniesie zwy­
cięstwo.

LOS, JAKI CHCIELI N AM  ZG O TO W A Ć
Rok 1939 , wrzesień. N iem ieckie lotnictwo 

hula nad  Polską. N ajchętn iej pastw i się nad 
bezbronną ludnością cywilną. T rzeba p rze­
cież zniszczyć w szystkich Polaków. P astu ­
szek, pasący  stado krów, chłop pracu jący  
na  polu, chory  lub ranny  w szpitalu  — byli 
tak sam o dobrym  łupem  jak i żołnierz u- 
zbro jony  na froncie. N iem com  nie szło o 
m ilitarne pokonanie Polski, o zwycięstwo, 
lecz o zniszczenie całego N arodu  Polskie­
go. Lotnik niem iecki, reprezentow ał tę  że­
lazną logikę, strzela jąc z cekaem u do dziec­
ka polskiego na wsi, z całą  satysfakcją. Bo 
na szczerym , o tw artym  polu trudno  było 
się pom ylić. D rogi w ypełnione uchodźca­
mi, pociągi ew akuacyjne, tran sp o rty  ra n ­
nych... I to nie tylko w Polsce.

A dziś. Kilka m iesięcy tem u prem ier 
C hurchill po o trzym aniu  pierw szych m el­
dunków  z frontu po rozpoczęciu ofensywy 
egipskiej pow iedzieć m ógł śm iało: „G dy
czytam  te meldunki, m yślę o d rogach  
F landrii, F rancji w 4 0  roku, z tą  tylko róż­
nicą, że na n ich by ły  tysiące, setki tysięcy 
uciekającej z resz tą  sw ego dobytku ludnoś­
ci cywilnej. Jestem  daleki od radow ania się 
z tego, ale widzę w tym  w yraz Bożej sp ra ­
wiedliwości".

Po klęsce F ranc ji oddziałom  angielskim  
i polskim  udało się u jść do Anglii. N iem ­
cy do ostatn ich  m iesięcy ciągle w spominali, 
szydząc, o D unkierce.

W yśm iew ano też ciągle oddanie S ingapu­
ru. t eraz p ropaganda  niem iecka już nic o 
D unkierce nie powie, ani o S ingapurze.

W alkę o Tunis skończono w 3 0  godzin. 
Prędzej, niż o S ingapur. Lepiej, niż w D un­
kierce. Bo noga niem iecka nie uszła. Z se ­
tek tysięcy N iem ców  i W łochów , żaden nie 
do ta rł do E uropy. N ie było  zwycięskiego 
odwrotu.

N a froncie zachodnim  w ciągu  ubiegłego 
roku  zrzucono 4 5 .0 0 0  bom b burzących, 
z tego na N iem cy padło 3 7 .0 0 0  sztuk. 
W  ciągu pierw szych trzech  m iesięcy bie­
żącego roku spadło  na te obszary  3 2 .0 0 0  
bom b, a w tym  na N iem cy 22 .000 .

O becnie cyfry  te są  już w ielokrotnie 
większe. Rzesza bom bardow ana jest bowiem 
bez przerw y dzień i w nocy.

N ic więc dziw nego, że sztudgardzkie 
„N euste  Ń achrich ten" piszą: „N ie m am y
sposobu zapobieżenia tym  okrucieństw om . 
N ie widzim y powodów, dla k tó rych  nie mie­
libyśm y przyznać się, że w ojna ta rozpę­
tała  się w coś takiego, czego nikt z nas nie 
przew idyw ał. Czy jes t to w ojna totalna, czy 
jes t to poprostu  szaleństw o?" Zatopienie 
części Zagłębia R uhry  przez zburzenie tam, 
k tórego  dokonało lotnictwo angielskie, od­
pow iedziało N iem com  na to pytanie.

Jednocześnie z m obilizacją sil zbrojnych, 
alianci m obilizują się m oralnie do zupełne-' 
go zniszczenia N iem iec, by drugi raz W er­
sal się nie pow tórzył. W yrazem  tego są 
specjalne organizacje  w Anglii. Jedna z 
nich: „N igdy  więcej", pod przew odni­
ctw em  najznakom itszego m ęża stanu  lorda 
V ansittarta , obejm uje praw icę angielską, 
drugie: „W alka o wolność", skupia angiel­
skich socjalistów . Obiedw ie m ają jeden cel: 
zniszczyć, zdruzgotać, znieść z pow ierzch­
ni ziemi naród  niem ieckich zbrodniarzy.

Będźmy pewni. O d w e t  p r z y j d z i e  
z a  w s z y s t k o .

SIŁA NIE D O  ZŁAMANIA
N iem cy, po kam panii wrześniowej „zlik­

widowali" Polskę raz na zawsze. — ,,P rę­
dzej się ziem ia zapadnie, aniżeli sztandar 
niem iecki p rzestanie łopo tać na W aw elu" 
— ośw iadczył gub e rn a to r F rank  na począt-
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ku swego urzędow ania. „Już  nigdy ani cen­
tym etr tej ziemi nie wróci do Polski" — za­
pew niał nam iestnik G reiser. O  R ządzie Pol­
skim w L ondynie, polskiej A rm ii w ogóle 
nie w spom inano. U siłow ano, jednym  sło ­
wem, zm ieść nas z pow ierzchni ziemi. U p ły ­
nęły  trzy  lata. T rium falny pochód niem iec­
ki zam ienił się w kondukt pogrzebow y. Za­
łam anie się ofensywy w Rosji, S talingrad, 
odw rót z E giptu, bom bardow anie N iemiec.
I nagle słowo „PO LSK A" zjawiło się w 
słowniku p ropagandy  niem ieckiej. Po tvm  
pojaw iły się też no ta tk i o rządzie polskim , 
wreszcie zaczęto naw et tłum aczyć Pola­
kom , co to jest „polska rac ja  stanu". N a j­
bardziej n ieprzejednany i n ieub łagany  w róg 
został zm uszony przez złośliwy los. do pod­
niesienia spraw y polskiej, ogłaszając fakt 
zbrodni katyńskiej. O czywiście, uczynił to 
w obliczu strasznej ka tastrofy , dla swoich 
celów, doraźnie, ale tym  niem niej m usiał 
to uczynić. M usiał wbrew w szystkiem u, co 
postanow ił i zam ierzał święcie wykonać. Jest 
w tym  w szystkim  w yraz sprawiedliw ości 
dziejowej, jes t coś z upokorzenia się. Przed 
kim? Przed narodem , k tó ry  okazał się si­
łą  nie do zdławienia, k tó ry  po tra fił się zdo­
być nu stalow y opór. lęp io n y  i niszczo­
ny wszelkimi sposobam i naród  Polski nie 
tylko nie dał się unicestw ić, ale pozostał 
narodem , z k tó rym  w róg m usi się liczyć. 
Pozostał rzeczyw istą silą.

Ta sam a siła naszego odporu  przem ówiła 
też i do naszych  przyjaciół-aliantów . Dla 
nich Polska jes t też rzeczyw istością, bez k tó ­
rej nie w yobrażają sobie życia w przyszłej 
E uropie. Je s t koniecznością dziejową i nie­
odzow nym  czynnikiem  nowego układu po­
litycznego w świecie. W yraźn ie  to podkre­
ślił w swej mowie lord  Halifax, ośw iadcza­
jąc, że bez Polski nie ma mowy' o trw ałym  
pokoju  i, że ostatn ie sto  lat c iąg łych  wo­
jen w E uropie było spow odow ane brakiem  
państw a polskiego.

Jesteśm y  narodem , k tó ry  nade wszystko 
um iłow ał wolność i w szystko zawsze po trafi 
oddać, by tę wolność mieć. Takiego naro ­
du nie m ożna zlikwidować i zniszczyć. J e ­
steśm y silą  nie do zdławienia.

Z A T A JO N E  KOMUNIKATY
G azety niem ieckie m ilczą jak zaklęte 

o tym . co się w E uropie dzieje. G dyby za­
częły pisać, więcej by do napisania m iały 
wiadom ości, aniżeli w kom unikatach  z fron­
tu. Ale wówczas w szyscy N iem cy przeko­
nali by się, że „tw ierdza E uropa" — to 
obszar nie do obrony.

W  G r e c j i  akcja partyzancka w g'ó- 
rach. P artyzanci zajęli duże tereny  i p rze­
prow adzili m obilizację 10 roczników. N a 
K recie całe w nętrze w yspy i niektóre punk­
ty  na w ybrzeżu w rękach partyzantów . 
G reckie oddziały pow stańcze A nglia i A m e­
ryka uznała sw oje wojsko reg'ularne.

W  A tenach  dem onstru jące tłum y, w tar­
gnęły  do urzędów , niszcząc wszelkie pap ie­
ry , um ożliw iające okupantow i p rzeprow a­
dzenie akcji w erbunku na roboty.

W  A l b a n i i  w ciągu  tygodnia  za­
bito 2 0 0  żołnierzy włoskich.

W  J u g o s ł a w i i  walka zbrojna do­
prow adziła do utw orzenia regularneg-o fron­
tu, obejm ując płd. - zach. C horw ację i 
zach. Bośnię. N iem cy posiali W łochom  po­
ważne posiłki i lotnictwo bom bowe, by zlik­
widować pow stańców . Ludność pod każ­
dym  względem popiera  powstańców. U bo­
ga  B ośnia dostarczy ła  na w yżywienie arm ii 
M ichajłowicza: 2 5 .0 0 0  sztuk owiec, 8 .0 0 0  
szt. bydła, 6 .0 0 0  sżt. drobiu i 158  wagonów 
zboża. A kcja sabotażow a na terenach  nie 
ob jętych  pow staniem  trwa. Zniszczono trzy 
niem ieckie podziem ne fabryki am unicji.

B u l g a r i a :  Fala  zam achów  na N iem ­
ców i W łochów. G iną zastrzeleni p rzy jacie­
le N iem iec: b. m inister w ojny gen. Luków

Uwaga! Uwaga! Uwaga!
TA JN A  POLSKA STA CJA  

„Ś W  I T“
nadaje  codziennie 

o godz. 9  na fali 2 6  metrów, 
oraz o godz. 19 .10  na fali 3T metrów.
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i prezes kom isji spraw  zagranicznych p a r­
lam entu, Janeff.

N o r w e g i a :  Po tężnieję zam achy i sa-
botaże. W  porcie O slo w ysadzono w po­
wietrze 4 statki. C ięgle zam achy na linie 
kolejowe i telegraficzne. M asowe ucieczki 
ludności p rzed robotam i, do Szwecji.

D a n i a :  D em olow anie lokali w erbunko­
w ych do legionu w schodniego. Bom by w 
fab rykach  zbrojeniow ych. W  cięgu  dw óch 
m iesięcy 17 strajków  w przem yśle w ojen­
nym . Bojkot w szystkiego, co niem ieckie.

H o l a n d i a :  Zam ordow ano już trzech
m inistrów  „rzędu" w spółpracu jącego  z 
N iem cam i. 2 .0 0 0  studentów  osadzono za 
opór N iem com  w obozach koncentracy jnych . 
Pożary  lotnisk niem ieckich. N iszczenie akt 
urzędów  pracy.

B e l g i a :  C ięgle zam achy na N iem ców
i zdrajców. Biskupi og łaszają  zbiorow y p ro ­
test przeciw  w ysyłaniu Belgów na roboty  
do N iem iec. R ektorzy uniw ersytetów  od­
m aw iają w ydania studentów  na roboty . O l­
brzym ie stra jk i robotników  w C harlero i 
i Leodium , tłum ię N iem cy karabinam i m a­
szynowym i. P artyzanci zdobyw ają składy 
dynam itu . Chłopów  usuw ają N iem cy z wy­
brzeża, obaw iając się pow stania.

L u k s e m b u r g :  Rolnicy palę  swoje
zbiory. M łodzież nie chce iść do arm ii nie­
m ieckiej. N a  125  adw okatów , 5 zaledwie 
prak tyku je , 8 0  przebyw a w niem ieckich o- 
bozach koncen tracy jnych , resz ta  zginęła, lub 
ukryw a się.

F r a n c  j a: C iągłe zam achy bom bow e
na oddziały niem ieckie. W  północnym  o- 
k ręgu  górniczym  w okresie kilku tygodni 
5 0  udanych  zam achów  sabotażow ych. W  Li­
m oges w ysadzono w pow ietrze fabrykę sa­
molotów. A rcybiskupi Paryża, Lyonu i Lil­
le w ydaję list pastersk i przeciw  przym uso­
wi p racy . W  gó rach  Sabaudii walki p a rty ­
zanckie. Pow stańców  zasilają A nglicy, zrzu­
cając z sam olotów  broń  i am unicję.

W  C z e c h a c h  i S ł o w a c j i :  D e­
m onstracje  antyniem ieckie. W  A ustrii w 
ciągu  5 m iesięcy ogłoszono 104  w yroki 
śm ierci za zdradę stanu. N a Łotwie zni­
szczono elektrow nię zasilającą w p rąd  ca­
ły  kraj. N a L i t w i e ,  w Kownie, senat 
uniw ersytecki odm ówił w erbow ania studen­
tów na robo ty  do N iem iec.

N iem cy chw alę się, że przygotow ali zna­
kom icie obronę „tw ierdzy E uropy". W szy­
stkie pism a poda ję  wciąż dla o tuchy, ilu­
strac je  p rzedstaw iające forty  „w ału zacho­
dniego". Tak liczą na te forty , jak  F rancja  
liczyła na sw oją linię M aginota

Nie pom ogę żadne fortyfikacje, jeżeli 
w bron ionej tw ierdzy jest daleko więcej w ro­
gów, aniżeli załogi. Pew nego dnia żołnierz 
niem iecki i w szyscy N iem cy przekonają  się 
o tym.

CZEKAJĄ...
12 tysięcy lotników, przeszło 3 .0 0 0  m a­

rynarzy , jronad 1 0 0 .0 0 0  żołn ierzy  oddzia­
łów zm otoryzow anych, i przeszkolonych na 
kursach  spadochronow ych. O to  arm ia po l­
ska za granicą.

A rm ia ta  b ra ła  udział już w bitw ach na 
po lach  Polski, F ranc ji i N orw egii, w po­
w ietrznej bitw ie o Anglię, w walkach o A fry­
kę. Lotnictw o polskie zrzuciło daleko wię­
cej bom b na N iem cy, aniżeli niem ieckie lo t­
nictwo na Polskę. Zestrzeliło w ięcej sam o­
lotów niem ieckich, aniżeli N iem cy w wojnie 
k.Pól.śtjB. I-otnicv polscy bom bardow ali: B er­
lin, H am burg, Lubekę, Kilonię, Zagłębie 
R uhry , pozycje niem ieckie nad Kanałem .

M arynarze polscy na okrętach: „Burza", 
„B łyskaw ica", „G rom ", „G arland", „ J a ­
strząb", „K ujaw iak", „O rzeł", „P iorun", 
„Solcół", „Ślązak" i „W ilk" w alczyli i wal­
czę na m orzach i oceanach". „O rzeł" 
„G rom " i „K ujaw iak" nie w róciły z bitew, 
mimo to polska m arynarka  jest większa, niż 
p rzed  wojną.

Żołnierz polski p rzyczajony  jak  tyg rys 
do skoku, czeka na upragn ioną chwilę, w 
k tó re j będzie walczył na w łasnej ziemi, ra ­
mię w ram ię z arm ią polską, k tó ra  czuwa 
w K raju. „Zwycięstwo, a po tym  „odp ła­
ta" — słow a te są  hasłem  dalekich, pol­
skich żołnierzy, oczekujących na Ś rodko­
wym W schodzie i w A nglii na sygnał do 
ataku.
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I przyjdą. W yląduję, spadną z nieba. D a­
lecy, polscy chłopcy, co przez wszystkie 
k raje  E uropy, przez m orza, g'óry, przedzie­
rali się do obcej ziemi, by walczyć, zwy­
ciężyć i pomścić.

LIST Z W A R SZ A W Y
W arszaw a się zmieniła. S tała  się obrazem  

Polski. R uiny domów, zwaliska gruzów  — 
to dum ne piętno stolicy — przypom ina n a j­
piękniejsze chwile walki. P rzypom ina stale 
o odwecie. W arszaw a jes t dziś bardziej p o l­
ska, aniżeli kiedykolwiek nią była. Zjechali 
do niej Poznańczycy, Pom orzacy, Ślązacy, 
zjechali W ilnianie i K resow iacy. W ojna  ich 
tu  rzuciła i związała z tym  m iastem , k tóre  
dla w szystkich jest sym bolem  t e j , w ojny, 
ofiarnej walki i nadchodzącego zwycięstwa. 
W  je j atm osferze m ożna być dum nym  z te ­
go, że się jes t Polakiem. S tolica nie nosi 
p iętna niewoli, lecz p iętno wojny.

W alka trwa. W arszaw a zaatakow ana od 
w ew nątrz przez w roga, odparła  zwycięsko 
wszelkie ataki. Poniosła stra ty , bolesne i 
krwawe. Ale nie poniosła ani jednej klęski.

W szystk ie  zarządzenia niem ieckie sę  bo j­
kotow ane. K ażdego zdrajcę czeka kula w 
łeb. C odzienne salwy na ulicach To w b ia ­
ły  dzień g inę prow okatorzy, zdrajcy , nie­
m ieckie sługusy, urzędnicy  okupacyjni, żan­
darm i, gestapow cy. A potem  na słupach  
afisze: ...W im ieniu R zeczypospolitej Pol­
skiej", donoszą o w ykonaniu wyroku. Pol­
skie kule nie chybiają. Zginął kierownik 
A rbeitsam tu  Hoffm an. Zginął jego  następca 
Dietz, za to , że chcieli m łodzież polską zm u­
sić do w yjazdu na roboty. P rzed gm achem  
ubezpieczalni zastrzelono je j kom isarza, 
K urtha, szczególnie szkodliw ego dla Pola­
ków. Zabito kom isarzy: elektrow ni, rzeźni 
m iejskiej, m onopolu tytoniow ego. Po śm ierć 
przyjechali do W arszaw y z K rakow a dwaj 
oficerow ie G estapo, p rzybyli ze specjalnym  
zadaniem . Kule polskie dosięgły ich w dniu 
p rzyjazdu, w cukierni, w sam ym  środku  
m iasta. G inę w szyscy reprezen tanci niem iec­
kiego porządku w polskiej stolicy. 40 0  
oprawców niem ieckich w ciągnięto na listę 
zakładników narodu  polskiego, zaw iadam ia­
jąc ich o tym . G dy tylko N iem cy szykuję 
uderzenie, g iną kolejno, uprzedzeni o tym  
zakładnicy. Śm ierć za śm ierć.

A wreszcie taki obrazek. Szare popo łu ­
dnie przedw iośnia. U licę Bielańską jedzie 
pod silną eskorta  au to  G estapo. W  aucie 
25  więźniów-Polaków, skazanych na śm ierć. 
Z chodnika p ada ją  w au to  butelki z sam o- 
zapalajęcą benzynę. Szofer i dw óch G esta­
powców sta ją  w płom ieniach. Salwa. Jedna, 
druga. Po ośm iu m inutach walki w ięźnio­
wie sę  wolni. R annych  pakuje  się do auta. 
Z karetk i więziennej zostają  spalone szcząt­
ki. N iem cy tym czasem  usiłu ję  odciąć od ­
wrót. Ciężko ranny  kierownik polskiej g ru ­
py  granatn iczej, leżąc, ostatkiem  sił rzuca 
g ran a t w g rupę strzela jących  Niemców. 
D roga wolna. Bilans akcji: uw olnienie 25 
skazańców , z k tó rych  jeden skatow any przez 
G estapo zm arł po uwolnieniu. S tra ty  w ła­
sne — dw óch rannych. S tra ty  n ieprzy jacie­
la: 1 oficer SS — 4 G estapow ców  zabitych, 
2 agentów  i 2 policjantów  rannych. Zdo­
byto  sam ochód i 4  p isto lety  autom atyczne. 
W  biały ’dzień, na ulicy W arszaw y.

N iem cy wiedzę, że w takim  mieście, jeśli 
chodzę po ulicach, to tylko dlateg'o, że je ­
szcze nie nadszedł czas. Ale m iasto czeka, 
krwawi i trw a w m ilczącym  oporze. Zawsze 
k toś zostanie. Zawsze zostanie tylu, że oku­
pan t bezkarnie nie w yjdzie. N a ulicach k rzy ­
żują się spojrzenia. Polska W arszaw a, su ­
row ym  wzrokiem nienaw iści spogląda na 
najeźdźców i widzi w ich oczach lęk przed 
nadchodzącym  dniem  sądu i kary.

Tak walczy W arszaw a. I talc m usi być 
w całej Polsce.

Za zgliszcza. Za ruiny. Za śm ierć i mękę 
milionów Polaków. Za W aw er, A nin, Pal­
m iry , S tutthof, F o rt VII, Oświęcim , M ajfla­
nek, Treblinkę. To jest litania W arszaw y 
i Polski.

PISMO TO
zosta ło  w ydrukow ane i doręczone  
T obie z narażeniem  życia . Pam iętaj 
o tym . N ie  n iszcz. O ddaj drugiem u.

— Lipiec 1 9 4 3  —


